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.-.aw "łfapółczem7 wystawił „Grę anów" AU&U

tta . Strin(lberga, w reżyseru Macieja Pruna. Moda 
na Strindberga trwa w polskill\ teatrze, przybiera 
nawet na sile, obejmuje nowe tytuły . 

Jl'Qnlczność obrazów, z jakich StFinc:lberg nanizał 
IW<lilą „Grę" zdawał się zrozumieć Maciej Prus. I 
mote bardziej o ni~ myślał, nit o symbolice ca
łej opowieści.. Stąd jęgo spektakl jest w większym 
•topniu komentarzem 40 tekstu Strindberga, nit 
1ęgo tesktu interpretacją. Prus opow'1ada nam o 
dziwnym dramacie, lttórego bohaterowie poddani 
zo9tali prawom osobliwej grawitacji przekształca
jącej ich jestestwa a:t do 1ranlc kary.catury, a na
wet poza tę granicę. 

W rezultacie Prus gra ltab&Ht, a nie utwOT dra
matyczny. Tylko czy to tle? Podejrzewam, te „Gra 
lnów", interpretowana z pełnym pietyz.mem wobec 
t1lologlcznych i :filozotl.cznych wybrzmień orygina
łu, byłaby nudziarstwem nie do wysiedzenia. Prua 
odrzucil cały ten balast p1ychoanallzy i dał, jak 
lię nekło, kabaret ze Strindberga. I wygrał. 
Wygrał, gdyt jego przedstawienia słucha Ilię s u

wagi, chwilami 1 rozbawieniem, chwtlami 1 po
dziwem. 

Stylistyka pnedstawienia nakazuje aktorom azu
Ji:ać dla slebfe form l)le do końca ocrvwistych, to
nów z!3lna:nych, ruchów somnambullcznych. Akt -
rów zdaje 1lę bawić ta skala zadań. 

?:,rudno w tym pnedstawien.lu wyodrębniać llDil
~ów ale pneciet lakte nle Odp(ltować sł.ó\V uzna
nia „ID:\ ;\.ntontny dordon-Góceoklcj, dla l(rzysztoła 
\VJ.~k11,, dla Henryka BO't\'J\v ego 1 trmych. 


